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S e j m. 
(Telegr. „Nowej Reformy’). 
© Lwów, 11 stycznia.’ 
Konierencya komisyi parlamen- 
tarnej lewicy odbędzie się dzisiaj o godz. 
9 rano. i a 


Lwów, 11 stycznia. 
Komisya parlamentarna prawicy obrado- 
wała nad bndźetem w niedzielę po południu 
„ i wczoraj. Wczoraj wieczorem odbyło się ple- 

narne zebranie członków prawicy. 

= = Lwów, 11 stycznia. 
Wczoraj odbyło się zebranie członków 'Tow. 
gospodarskiego w sprawie projektu usta- 
wy o kraj. Radzie kultury, który ma 
rząd przedłożyć Sejmowi. Zgodnie z opinią prze- 
„woduiczących oddziałów Tow., wypowiedzianą 
onegdaj, oświadczono się przeciw zbytnie- 
muiszybkiemu forsowaniu tej spra- 

wy w Sejmie. 


Zjązd ludowców. 
(Telegr. „N. Reformy".) 


<a Lwów, 11 stycznia. 

W obecności przeszło 70 deleg. z różnych stron 
kraju odbyły się wczoraj w sali „Gwiazdy“ we 
Lwowie całodzienne obrady Rady naczelnej 
i posłów stronnictwa ludowego pod przewo 
dnictwem prezesa Stapińskiego i wicepre- 
zesów: Bojki i Bernadzikowskiego. 
Omawiano sprawę Banku parcelacyj- 
nego, uchwalając na końcu następujące re- 
zolucye: "MZ wę 

1) Rada naczelna stwierdzając, że Bank par- 
celacyjny nie był nigdy uznany przez Radę na- 
czelną za ivstytucyę partyjną, uważa za swój 
obowiązek zaapelować do wszystkich członków 
P. S. L, aby według sił przyczynili się do spo- 
kojnego rozwikłania interesów Banku parcela- 
cyjnego przez moralne poparcie wdrożonej w tym 
celu akcyi i przez wzięcie udziału w subskryp- 
cyl kapitału gwarancyjnego; 

2) Rada wzywa tzłonków P. S. L., którzy są 
członkami Banku parcelacyjnego, aby na naj- 

iższem walnem zgromadzeniu Banku, które 
będzie rozpatrywało powody trudnej sytnacyi, 
w jakiej się znalazła ta instytucya, spowodo- 
wali pociągnięcie winnych do jak najsurowszej 
odpowiedzialności. . 

3) Rada wybiera komisyę z trzech osób, któ- 
rej powierza zbadanie zarzutów podniiesionych 
publicznie „urzeciw . członkom Rady naczelnej 
P.S l. będących zarazem członkami Rady 
nadzorczej Banku parcelacyjnego. Rezultat ba- 
dania przedłoży komisya w jak najkrótszym 
Czasie Radzie naczelnej. 

W dalszym ciągu zebrania poruszono szereg 
Spraw, mających wejść pod obrady 
Sejmu, oraz przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
zarządu stronnictwa z działalności i o sytuacyi. 
W sprawie Rady narodowej aprobowano 
dotychczasowe stanowisko ludowców. 
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Lukacs czy Kedervary ? 
(Tel. „N. Rejormy*.) 


Wiede . Misyę Lukacsa uważają za skoń- 
czoną. Cesarz nie zatwierdził przed- 
łożonej przez,niego listys=gabinetu 
i zdaje się, że zniechęcony niepowodzenia- 
mi Imkacsa, odmówił mu dalszego po- 
parcia. Przypuszczają, że cesarz odbierze 
Lukacsowi daną mu misyę, a powierzy 
ją hr Khuen-Hedervaremu, który po 
utworzeniu nowego gabinetu rozwiąże Sejm i 
rozpisze nowe wybory. - 

Budapeszt. W partyi Justha przebieg posłu- 
chania Lukacsa wywołał wielkie zadowolenie. 
Liczą tam bowiem z pewnością na to, że na- 
stąpią towe wybory; zwolennicy Justha 
spodziewają się, że wybory” te przyniosą im 
wielkie zwycięstwo. 

W klubie partyi Justha odbyła się dyskusya 
na ten temat; niektórzy członkowie partyi 
podnieśli myśl kooperacyii porozumienia się 
z Kossuthem. Justh jednak oświadczył, że 
tylko w ostatecznym wypadku pogodziłby” się 
z Kossuthem; jest bowiem przekonany, że sam 

-potrafi odnieść zwycięstwo nad Kossu- 
them i innemi stronnictwami. W stronnictwach 
, dnalstycznych czynią także przygotowania do 
nowych wyborów. Hr. Tisza postawi swą kan- 
tydaturę w kilku okręgach. Gi 
= Budapeszt. * Weg. Biuro koresp. donosi z Wie- 
dnia: Dr Lukacs został wczoraj o godz. 1 po 
południu ua posłuchaniu, które trwało 3 kwa- 
dranse. Monarcha przyjął sprawozdanie Lukacsa 
do wiadomości. Decyzya jeszcze nie za- 
padła. Lukacs pozostaje we Wiedniu i praw. 
dopodobnie będzie dzisiaj - ponowni przyjęty 
Sae aTa. 
udapesz ) 
dnia: Hr. tw, 


« 


ęg. Biuro koresp. donosi z Wie- 
ZN. Khuen-Hedervary wyjechał 
wczoraj wieczorem na życzenie Lukacsa do 
Wiednia. Podróż jego stoi w związku ze spra- 
wą załatwienia przesilenia węgierskiego. 
Wieceń. Hr.” Khuen-Hederygyry przybył 
tu wczoraj wieczorem i dłagi czas konferował 
Z Imkacsem. Sądzą, że na wypadek, gdyby po- 
cjowe rozwikłanie przesilenia na Węgrzech 
yło niemożliwe, na czele rządu stanie nie Lu- 
acs, lecz hr. Khuen-Hedervary, który roz. 
S 8 parlament i rozpisze nowe wy- 
ry. š 
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Katastrofa w kopalni. 
(Telegr. „Nowej Reformy" .) 

Grac. Dzienniki tutejsze donoszą z Rabel: 
Śledztwo przedsięwzięte w sprawie zapadnięcia 
się szpitala wykaże prawdopodobnie, że przy- 
czyną katastrofy było niedbalstwo osób 
kierujących kopalnią. Okazało się bowiem, 
że pod szpitalem była dawniej kopalnia, obec- 
nie zamknieta. Grunt więc, na którym wybu- 
dowano szpital, nie był pewny. Dwaj robotnicy, 
zajęci wysadzaniem skał, zawierających ołów, 
zwrócili przed kilku dniami uwagę. że z powo- 
du siłnej detonacyi i wstrząśnienia przy wysa- 
dzaniu skał ziemia koło szpitala pękła. Na prze- 
strogę tę nie zwrócono jednak żadnej uwagi. 

W mieście panuje ogólne przekonanie, że 
przyczyną katastrofy było tylko niedbalstwo. 
Ludność obawia się, że także inne domy stoją 
na niepewnym gruncie Nad wydobyciem 
zwłok pracują żołnierze, dotąd jednak bezsku- 
tecznie. 


Relacye urzędowe. 


Wiedeń. Ministerstwo robót publicznych o- 
trzymało bliższe szczegóły o katastrofie zapad- 
nięcia się szpitalu w Rabel. Katastrofa nastą- 
piła zupełnie nagle. Szpital zapadł się na głę- 
bokość 15 m. Natychmiast wtargnęła przez po- 
wstały otwór woda z szybkością 600 litrów na 
minutę. Podczas katastrofy zginął lekarz 
kasy brackiej dr Wessely wraz z żo- 
ną i dzieckiem, dwie służące, jedna 
dozorczyni szpitalna i mieszkający 
w szpitalu wachmistrzżandarmeryi; 
ogółem 7 osób. — Przyczyną katastrofy było 
gwałtowno wtargnięcie do szybu wody. Wydo- 
cie zwłok ofiar napotyka na ogromne trudności. 
Praca w szybie, będącym własnością hr. Hen- 
ckel-Donnersmarcka, została wstrzymaną. 


Sirach przed -wojny. 
(Telegram „N. Reformy“). 

Wiedeñ, 11 stycznia. 
„Relchspost* donosi z Petersburga: Szef od- 


działu dla spraw Dalekiego Wschodu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych Flankow zo: 
stał wydalony, ponieważ doręczył 
ministrowi wojny i niektórym redak- 
cyom memoryał, w którym przedstawia 
grożące niebezpieczeństwo ponow- 
nej wojny rosyjsko-japeńskiej, a za: 
razem dowody, że Japonia przygotowuje 
się do ataku na Rosyę. W kołach peters- 
burskich obawa przed wojną jest bardzo wiel- 
ka. Obawiają się zwłaszcza, że tym razem Chi- 
ny czynnie poprą Japonię. Chiny budu- 
ją obecnie liczne koleje, mające wielkie znacze- 
nie strategiczne. W okolicach wschodnio-sybe- 
ryjskich panuje ogromny strach przed wojną. 


Telegramy 


««Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza: Cesarz 
sankcyonował uchwaloną przez Sejm galicyjski 
ustawę w sprawie zezwolenia gminie Mosty 
Wielkie w powiecie żółkiewskim na pobór gmin- 
ny od psów. 

Minister oświaty nadał prawo publiczności na 
rok szkolny 1909 10 1,2, i3 klasie gimna- 
zyum prywatnego Towarzystwa szkoły średniej 
w Czortkowie. 

Wiedeń.” „Vaterland“ donosi: Równoczesnie 
z ogłoszeniem konstytucyi w Bośni, zniesio- 
ne zostaną wszystkie dotychczaso- 
we przywileje; tem samem wygaśnie wiec 
przywilej, udzielony bankowi węgierskiemn co 
do uwłaszczenia włościan. A 

Peterburg. Przywieziono tu zwłoki 
Gilewicza, celem stwierdzenia ich tożsa- 
Mości. 


r 
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Ruch autosuobilowy. 

Wiedeń. Ze względu na wzmagający się ruch 
automobilowy na drogach w państwie, wydało 
ministerstwo robót publicznych polecenie do rzą- 
dów krajowych i namiestnictw w sprawie utrzy- 
mania dróg w dobrym stanie. 


Wykluczenie jązyka niem.eckiego. 
= Czerniowce, 4 Kimpolunga donoszą: No- 
wa Rada miejska uchwaliła większością głosów 
wniosek rumuński o wykiuczenie języka 
niemieckiego z urzędowania w gminie 
i z Rady miejskiej. Niemieccy członkowie Rady 
miejskiej postanowili wnieść zażalenie do 
najwyższego trybunału przeciw tej 
uchwale. 


Rozwiązanie parlamentu angiel- 
R: skiego. 
ontyn. Król podpisał po wczorajszej Radzie 
koronnej dokument rozwiązujący OPhalnie 
parlament.. < s 


Londyn. W sobotę odbędzie się wybór w 36 
okręgach, Z których 12 należy do Londynu. 

Chamberlain, który nie będzie miał ża- 
dnego kontrkandydata, ma zapewniony powrót 
do Izby. 

Londyn. 
tego. 


Zjazd Wilhelma z Fallieres'em. 
Paryż. „Gil Blas* ogłasza rozmowę z pewnym 
dyplomatą niemieckim, który oświadczył, że ce- 
Sarz Wilhelm zgodzi się na zjazd z prezyden- 
tem Fallieres'em pod tym warunkiem, jeżeli 


Nowy parlament zbierze się 15 lu- 


Wtorek 
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zjazd będzie oficyalnym i nastąpi w Paryża 
lub Berlinie. Ze względu na to, że Fallieres 
jest starszy, cesarz Wilhelm gotów jest przybyć 
do Paryża. 


Przyznanie sie do czynu. 
= pr 
„Verdun. Kapral :Furac z 18 pułku huzarów 
przyznał się, że dosypał inku potasu do zupy. 
podanej żołnierzom, chcąc w ten sposób zgła- 
dzić swego wierzyciela Thomasa. Nie rozważył 
on jednak — jak zeznaje — że mógł spowodo- 
wać także śmierć innych żołnierzy. 


O koleje manóżurskie, 

Petersburg. Propozycya amerykańska w spra- 
wie centralizacyi kolei mandżurskiej będzie 
w najbliższym czasie przedłożoną radzie mini- 
steryalnej do wydania opinii. W tutejszych ko- 
łach kierujących zdaje się przeważać zapatry- 
wanie, że praktyczne przeprowadzenie tej pro- 
pozycyi napotka na nieprzęzwyciężone trudności. 


Dżuma, 


Dżedda (Afganistan). Urzędownie stwierdzono 
tu dżumę. ; 


Slady świotorradców. 
(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 9 stycznia. 


Dalsze informacye z Częstochowy są dosyć 
skąpe. Donoszą tylko, że blachę w Kiedrzynie 
miano znaleść jeszcze we wtorek wieczo- 
rem w miejscu, gdzie po gliniankach utworzył 
się staw. Jeden z włościan, idąc około tego sta- 
wu, spostrzegł sterczący zgliny bły- 
szczący przedmiot. Na razie wydobył go 
i obejrzał, lecz następnie zostawił na miejscu, 
podejrzewając właśnie, że pochodzi ze święto- 
kradztwa. Dopiero we czwartek podzielił się 
wiadomością o znalezionym przedmiocie z bra- 
tem i obaj dali znać o tem sołtysowi i kilku 
starszym w Kiedrzynie włościanom. Wtedy do- 
piero zawiadomiono naczelnika powiatu. 

Sledztwo — jak:jnż jest znanem — stwier- 
dziło, że blacha znałeziona została w polu wraz 
z aksamitem, stanowiącym podszewkę obrazu 
Matki Boskiej.. Otóż na aksamicie tym były 
ślady okruchów wysuszonych łodyg łubinu, co 
stwiordzałoby, że przez dłuższy czas znajdował 
się w stercie łubinowej, albo w zasieku, zapeł- 
nionym łubinem. Fukt ten jest niezmiernie cha- 
rakterystyczny,. gugź w- bołowie października, 
gdy dokonaną została kradzież na Jasnej Gó- 
rze, odbywał się jeszcze sprzęt t. zw. letniego 
łubinu. Na tej podstawie utworzono przypu- 
szezenie, według którcgo świętokradcy scho- 
wali swój łup w zasieku z łubinem stodoły Wi- 
niarka. W każdym razie porównywując czas 
kradzieży z chwilą ukazania się Miłosza Ka- 
torźnika pod Dęblinem, stwierdzić należy, że 
pierwszą czynnością świętokradców było obdar- 
cie sukienki z kosztowności, które — jak to 
zostawione pod Dęblinem ślady wskazują — 
zabrał ze sobą Miłosz Katorżnik. Blachę zaś 
z aksamitną podszewką zostawiono na miejscu 
podziału łupów, t. j. w Kiedrzynie. 

Sądząc z dotychczasowych poszlak, należa- 

łoby wnosić, że aresztowani Winiarkowie SĄ 
sprawcami kradzieży jasnogórskiej, aczkolwiek 
z drugiej strony — o ile można się dowiedzieć 
z silnie osłoniętego tajemnicą śledztwa — wła- 
dze przypuszczają, że Winiarkowie nie spełnili 
kradzieży bezpośrednio. Istnieje hipoteza, że 
spiawcy kradzieży uciekali z łupem przez Kie- 
drzyn i porzucili tam przedmioty, nie przed- 
stawiające żadnej wartości, Winiarkowie zaś 
blachę znaleźli. Rzeczą śledztwa będzie sprawę 
tę ściśle zbadać. 
„. Ogółem władze śledcze ciągle mają przekona- 
nie. że świętokradztwo na Jasnej Górze popeł- 
nit Miłosz Katorżnik, który — jak wiadomo — 
uciekł z więzienia w Sandomierzu. Otóż cieka- 
wą jest rzeczą, że ten Miłosz był przyczyną 
śmierci niewinnej Bogu ducha winnego człowie- 
ka montera Stan. Grabowskiego w Radomiu. 
Mianowicie w Nowy Rok Grabowski, który nie- 
dawno wyjechał na robotę do Radomia, wraz 
z swoim towarzyszem udali się na przedstawie- 
nie kinematograficzne, gdzie spotkawszy star- 
szego strażnika Piotra Wienskiego, zawiązali 
z nim rozmowę. Po przedstawieniu wyszli wszy- 
scy trzej i zaprosiwszy rzeczonego strażnika na 
kieliszek, udali się do położonej w pobliżu re- 
stanracyi, gdzie po krótkiej libacyi wyszli obaj 
monterzy, za mimi zaś ostatni strażnik. Gdy 
wszyscy znaleźli się na ulicy, strażnik z wy- 
imierzonym do Grabowskiego rewolwerem za- 
wołał: 

— Stój, bo będę strzelał. Coś ty za jeden? 

Wylękniony Grabowski zaczął tłumaczyć się, 
ale w tej chwili Wienski wystrzelił a 
Grabowski padł trupem. Wienski tłuma- 
czy ślę, że w Ś p. Grabowskim dopatrzył się 
podobieństwa do zbiegłego niedawno z więzie- 
nia sandomierskiego Miłosza. K. 


Łe Lwowa. 


W sprawie. Banku przemysłewego 
odbyło się we Lwowie zebranie stronnictwa ka- 
tolickiego, które uchwaliło rezolucyę stwierdza- 
jącą, że leży w interesie kraju, aby akcyj- 
ny Bank przemysłowy został założony 
kapitałami wyłącznie krajowemi. 

Odbyło się także w tej sprawie zebranie rę- 
kodzielników i przemysłowców, które uchwaliło 
zaprotestować przeciwko opieraniu tego 
Banku na dolno-austryackiem Towarzystwie e- 
skontowem, złożonem z wrogich nam żywiołów 
i żąda założenia Banku, opartego na 
kapitale krajowym, chociażby 5-miliono- 
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wym. Dalej żądają rękodzielnicy, aby Bank ten 
zasilat również drobnych przemysłowców i rę- 
kodziełników. 


Kradzież 14 000 koron. 


Telefonują nam ze Lwowa: 

Wczoraj aresztowano głównego spra w- 
ce kradzieży worka pocztowego z 14,000 
K na dworcu kolejowym we Lwowie. Sprawcą 
jest niejaki Stefan Hofman. żonaty, który 
był dotąd lokajem u jednego z tutejszych leka- 
rzy. Jak wiadomo, aresztowano przed kilku 
dniami pomocnika” woźnego” Bronisława Dzi- 
ka. Dalsze jednak śledztwo. które prowadzi 
komisarz policyi Pisarski, wykazało, że głów- 
nym sprawcą kradzieży jest Hofman. Hofman 
przyznał się też do winy i zeznał, że 
kradzież popełnił razem z Dzikiem. 

Z 14.000 K, które wyjął z worka pocztowe- 
go, 5000 włożył do flaszeczki, opatrzo- 
nej pipką (do ssania dla niemowląt) i zako- 
pał ją półtora metra głęboko w piwnicy 
gmachn skarbkowskiego, w którym 
mieszkał, Pieniądze te policya wczoraj już wy- 
kopała. 

Aresztowano jeszcze pewną kobietę, 
z którą Hofman pozostawał w stosunkach. Jak 
słychać, mają nastąpić jeszcze dalsze 
dalsze aresztowania. 

Hofman w ostatnich czasach rozrzucał 
pieniądze; sporo ich zostawił w pawilonie 
szampańskim w towarzystwie podejrzanych ko- 
biet; zakupił nadto wiele kosztownych rzeczy. 
W gotówce zabrał Hofman tylko 7900 koron, 
4100 koron zaś znajdowało się w papierach 
wartościowych i książeczkach Kasy oszczędno- 
ści, które Hofman podarł Ponieważ znale- 
ziono 5000 koron i skonfiskowano zakupione 
przez Hofmana rzeczy, przeto skarb pocztowy 
nie poniesie wielkiej straty. : 

Hofman dziś będzie odstawiony do więzienia 
sądu karnego. . è 
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Roncert iónacego Friedmannd. 

Każdy występ doskonałego artysty budzi za- 
wsze zaciekawienie, ‚choćby program przynosił 
rzeczy nadto dobrze znane i osłuchane, bo za 
każdym. razem indywidualność wirtuoza może 
nadać utworom w drobnej choćby cząstce wra- 
żenie pewnego urozmaicenia, pewnej chwilowej 
improwizacyjności, choć ogólny kontur interpre- 
tacyi zostaje zawsze ten sam, z góry obmyślo- 
ny i wystudyowany do wymagań: estradowej 
poprawności. Właściwość tę w grze okazują 
artyści zt. zw. „temperamentem“, wirtuozi uczu- 
ciowi, tacy właśnie, jak Friedmann. Ze technika 
tego pianisty jest dziś imponująca nie nam tylko 
na przedmurzu Zachodu, lecz że obserwuje jej 
postępy uwaga publiczności z wielkich miast 
europejskich, to rzecz dziś os4dzona i każdy 
słuchacz spieszący na, koncert Friedmanna nie 
ma pod tym względem; mgdy niespodzianek; 
natomiast zawsze bierze ciekawość, jak też dziś 
n. p. ten lub ów szczegół wyjdzie w grze arty- 
sty, jakiego niespodzianego koloru nabierze ja- 
kiś nowo wyzyskany nastrój muzyczny. 
+ Talenty reprodukcyjne, mające za podkład 
swej siły potencyalnej wrażliwość duszy, (przy- 
rodnicy mówią: tkliwość nerwów), mogą na kon- 
cercie przemawiać do słuchaczów potęgą wyra- 
zu. zniewwalającego do współnniesienia. współ- 
kontemplacyi, działają jak dobry, pełen zapału 
i siły przekonania mowca; to też rozporządza- 
jący tem Ignacy Friedmann jest artystą zawsze 
mile słuchanym i szczerze uznawanym. Niegdyś 
temperament przełewał mu się w czasie produk- 
cyi; wytwarzał burze z błyskawicami i potoka- 
mi ulewnych pasaży i gam „i często też zbyt 
kiem „forsowania* nużył słuchacza i.. drażnił; 
dziś artystycznie uspokojony, zrównoważony, a 
przecieź żywy, impulsywny i nigdy nie „chło- 
dny*, działa wysoce sympatycznie, a często 
imponująco. Ogólny zdaje się podziw budziły 
„Waryacye* Brahmsa na temat" Paganiniego, 
zagrane z niezwykłą brawurą. 

Na „bis“ słyszeliśmy utwory własne koncer- 
tanta. B. W. 
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Przed jutrzejszym procesem. 


Już przed kilkoma dniami podaliśmy informacyę, 
Borowska czuje się chorą i wyczerpaną; otrzy- 
mane dzisiaj wiadomości to potwierdzają. Pomimo 
bowiem, że zrobiono jej pewne ulgi — dano całą 
celę na wyłączny użytek, wikt t. zw. szpitalny, do któ- 
rego pozwolono jeszcze dokupywać za własne fundusze 
różne wiktuały it. d. — kilkumiesięczne więzienie od- 
biło się na jej zdrowie. Od dłuższego czasu cierpi 
na silną anemię; do tego przyłączyło się zrozumia- 
łe z powodu zbliżającego się terminu rozprawy 
silne zdenerwowanie — co wszystko razem osła- 
biło ją w wysokim stopniu. Pomimo to zamierza 
ona na rozprawie stanąć bezwarunkowo. Tymcza- 
sem po całych dniach studyuje dzieła naukowe 
(kupują jej za pieniądze przysyłane przez męża). 
Spacery odbywa sama. bez innych aresztantek, dwa 
razy dziennie. g : r 

Jak słychać, rozprawa przeciw Borowskiej odby- 
rać się będzie codziennie jednorazowo t. j. 
od 9 rano do 3 po południu =: 

Wspomnieliśmy już wezoraj o tych bomerycz- 
nych PR bojach, jakie stoczyła publiczność przy 
zdobywaniu biletów wstępu na rozprawę. Zawie- 
rały one tak wiele momentów tragikomicznych, że 
dajemy jeszcze raz w tej sprawie głos naszemu 
sprawozdawcy. Charakterystyczne są one zarówno 
dla publiczności, jak i dla prezydyum sądu, które 
postanowiło z wydawaniem biletów załatwić się w 
jednym dniu, i to w ściśle określonych terminach: 
kobiety o 9-ej, mężczyźni o l-ej, dziennikarze („ro- 
dzaj trzeci“) o 12-ej. To też dzień był ciężki dla — 
obu stron. ; - 
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h Prenumerate przyjmują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 


— Główna trafika w Rynkn. — Agoncya J. Hopcasa 


następny po 10 hal. od wiersza. 
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Gmach sądu karnego przybrał wygląd oblężonej 
twierdzy. Naokoło olbrzymi tłum niewiast o twa 
rzach rozgorączkowanych, to odpływający, to przy- 
pływający; przed niemi tłumy policyantów, odpie- 
rających niezmordowanie te szturmy, 

Prezydent sądu dr Pogorzelski, który dzierżył 
w dłoni 50 biletów wstępu na galeryę (kobiet by- 
ły setki!) początkowo jednej i dragiej wetknął bi- 
let w rękę, wreszcie dalszą walkę pozostawił sa- 
mym kobietom. „Macie i bijcie się* — pomyślał 
i rzucił resztę biletów na ziemię. To też walka — 


nastapila, O godzinie pierwszej cdbyło się „męskie + 


wydanie“ tej samej historvi. Znowu już długo przed 
godz. 12 tłumy, znowu przybyli na pomoc poli- 
cyanci i to w podwójnej ilości (50), znown osobi- 
sta interwencya, rozdanie biletów pierwszym z brze- 
gu, wypieranie tłumów przez policyę z gmachu, wro- 
szcie obwieszczenie: Wszystkie bilety rozdane. 

Najgorzej, że dla sprawozdawców  dziennisar- 
skich nie pomyślano o żadnych udogodnieniach, — 
Miejsc ma być pono tylko dziesięć (przy 
stole, przy którym się zmieścić może zaledwie 
sześciu!); nie pomyślano także, że srrawozdaw- 
cy muszą co dwie przynajmniej godziny się zmie: 
niać i że ten, który później przyjdzie, musi się 
jakoś dostać do sali. Sz.zególnie dla dzienników 
wcześnie po południa wychodzących są to kwestya 
bardzo przykre. Oczekiwać też należy, że jeszcza 
dzisiaj w przededniu rozprawy poczynione będą ja- 
kieś europejskie zarządzenia dla prasy. 
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Eronika. 
Dziś: 
Kraków, wtorek 11 stycznia. 
Kalendarzyk kościelny: Hygina p. m, i 
Honoraty. . 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 7 min. 38, zachód o godz. 3 m. 58; 
długość dnia godzin 8 min. 20. 3 


Teatr miejski imienia Słowackiego: 
„Poznaj samego siebie* i „Zwycięzca z pod Lodi“, 
Teatr ludowy: „Zażąrty automubilista*, 

Powszechnewykłady uniwersyteckie 
(w anli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej), o 
godz. 6 wieczór: Dr Mieczysław Limanowski: „O 
wulkanach*, 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza; 
St, Szpotański: „Stronnictwa i organisacya wiel- 
kiej emigracyi*. $ 

Odczyt w Tow. 
ber: „O awiatyce*, 

Piknik historyków w sali saskiej (bile- 
ty można nabywać tamże od godz. 3 po poł.). 


tech nieznem: Dr M. Hu- 
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Teatr miejski we Lwowie: „Wale mi- 
tości“, 


Rekurs przeciw panoramie w Barbakanie. 
Konserwator zabytków m, Krakowa dr Stanisław 
Tomkowicz, wniósł na ręce magistratu krakowskie- 
go rekurs do Wydziału krajowego we 
Lwowie przeciw uchwale Rady miasta 
zd. 30 grudnia, udzielającej pp. Stykom 
t. zw. „Rondla* bramy Floryańskiej na 
umieszczenie w nim panoramy. 

Pogrzeb ś. p. Jana Skirlińskiego. b. prezesa 
Rady powiatowej krakowskiej, zasłużonego obywa- 
tela, odbył się wczoraj w Liszkach przy niezwykle 
licznym udziale obywatelstwa powiatu krakowskie- 
go, włościan z wsi okolicznych oraz delegacvj ró- 
¿nych instytucyj i stowarzyszeń, których zmarły 
ziemianin był członkiem. s 

Zwłoki $. p. Skirlińskiego przewieziono w nie. 
dzielę po południu z dworu w Kryspinowie do ko- 
ścioła parafialnego w Liszkach. : 

Po odprawieniu egzekwij żałobnych, podczas któ- 
rych O. Honorat z zakonu Braci Mniejszych wy- 
głosił podniosłe kazanie, wyruszył olbrzymi kondukt 
żałobny z kościoła na cmentarz w liszkach. Na 
czele pochodu postępowali włościanie z Kryspinowa 
w odświętnych strojach, niosąc kiłkanaście wieńców 
złożonych na trumnie zmarłego. Oprócz wieńców od 
rodziny bliższej i dalszej, były tam wieńce od Ra- 
dy powiatowej, od Tow. im. Kościuszki. od redak- 
cyi „Nowej Reformy* i wiele innych. Za trumną, 
niesioną przez krewnych ś. p. Skiriińskiego, postę- 
powała rodzina oraz liczne grono delegatów i gości 
z Krakowa, Radę powiatową krakowską reprezen- 
towali mianowicie: b marszałek dr Stefan Skrzyń- 
ski, marszałek dr Franciszek Paszkowski wraz z dv- 
rektorami Kaay powiatowej pp. Strzyżowskim i Mi- 
kuckim, delegatem Tow. im. Kościuszki był p. Świe- 
rzyński, dalej szli poseł dr betelenz, jako prezes 
stronnictwa demokratycznego, którego zmarły był 
żarliwym członkiem, poseł dr Walenty Staniszew- 
ski, ksiądz prałat Krzemiński, W. Prokesch red. „N. Re- 
formy*, p. Cieślewicz, prezes Tow. okr. rolniczegu, 
dr Stępowski jako delegat „Tow. Szkoły Ludowej”, 
dr Józef Surzycki, starszy radca górniczy, W. Lop- 
szy, komisarz dr Wychowski, jako zastępca delega- 
ta namiestnictwa p. Fedorowicza i wiele innych 
osób, 

Nad trumną przemówił pierwszy proboszcz lisze- 
cki, ks. Bański, przedstawiając we wzruszających 
szezerością i pełnych prostoty słowach działalność 
zmarłego dla powiatu i włościaństwa, którym ś.p. 
Skirliński był prawdziwym ojcem i opiekunem, 
przedstawił jego ofiarność dła kościoła, gorące u- 
czucia patryotyczne i stawiał jako wzór prawdzi- 
wego syna ojczyzny. 

Drugim mowecą był marszałek powiatu, dr Ste- 
fan Skrzyński, który treściwie scharakteryzował 
czynny Żywot 6. p. Skirlińskiego jako dzielnego 
i wzorowego prezesa Rady powiatu krakowskie» 
go, jako założyciela Kasy powiatowej. jako dbałego 
zawsze i wzorem pracy świecącego obywatela. — 
Ostatni przemówił p. Swierzyński, przypominając o- 
fiarność i zasługi zmarłego jako prezesa komitetu 
budowy pomnika Kościuszki, p 

Po odśpiewaniu żałobnych pieśni, 


zwłoki zasła- 
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Tak, Miła umarła. Poszła w tęsknotę, do któ- | Dzień dzisiejszy budził w niej nieokreśloną 0-|2 Warszawy, Samuel Perlberger z Tarnopola, Ka 


przy budowie fabryki w Borku Fałęckim, spadł 
wczoraj z rusztowania z wysokości około 14 me- 
trów. Robotnik ów odniósł silne wstrząśnienie 
mózgu i ciężkie rany tłuczone; nie pamięta on zu- 
pełnie o tem, że spadł i nie chce temu wierzyć. 
Na wyrażnie życzenie nieszczęśliwego przewieziono 
go w stanie groźnym do domn, 

Jeszcze jeden „terebkarz*. „Lenistwo jest ma- 
tką wszystkich występków * — nawet, a może prze- 
dewszystkiem wtedy, gdy jest przymusowem, po- 
ehodzącem z braku pracy. Tak tłomaczył się przy- 
namniej na policyi Józef Głód (nomen-omen), gdy 
przyprowadzono go tam po schwytaniu na gorącym 
uczynku wyrwania z ręki torebki p. Helenie N, 
na ul. Zyblikiewicza. Wyrwawszy, począł uciekać, 
na krzyk jednak poszkodowanej, puściła się za nim 
w pogoń publiczność i wkrótce złapała, pomimo, że 
widecznie dla ułatwienia biegn porzucił skradzioną 
torebkę z 30 koronami. Głód pochodzi z Kamionki, 
liczy lat 22, przed przyjazdem na gościnne wystę 
py do Krakowa, służył jako lokaj na Węgrzech, 
miał nawet za sobą świadectwa z tamtej służby 
jak twierdził, dobre i to „od sędziego* — nieste- 
ty nie było na miejscu lingwisty, umiejącego po 
węgiersku. Odprowadzono go „pod telegref". 

Katastrofa kolejowa, Z Warszawy donoszą: 
W nedzielę na stacyi w Białymstoku wyko- 
leit się pociąg osobowy, który zdążał z Warszawy, 
Wypadły z szyn: parowóz, dwa wagony towarowe, 
dwa wagony III. klasy i jeden wagon IL. klasy, 
Wśród podróżnych wynikł olbrzymi popłoch, wiele 
osób śpiących pospadało z ławek, krzyk i lament 
powstał okropny. Podróżni uciekali co tchu do gma- 
chu stacyjnego. Gdy się cokolwiek uspokoiło, stwier- 
dzono, że dwóch konduktorów, brekowy i stróż zo- 
stali niezbyt groźnie poszwankowani, a z pośród 
podróżnych jedna kobieta i 6 m;żczyzn zostało 
dość mocno, ale nieszkodliwie poiłuczonych. Na ra- 
zie przyczyny wypadku nie można było wyjaśnić, 
* Sprawa Hofrichtera. Z Wiednia telefonują nam: 
aN. W. Tgbltt* donosi: Wiadomość, jaka pojawiła 
się w ostatnich dniach, Że jakiś krewny Hofrichte- 
ra, aptekarz na Śląsku, sprzedał nieznanej sobie 
osobie 30 gramów sinku potasu (stwierdzono to na 
podstawie księgi sprzedaży w aptece) potwierdza 
się. W ostatnich dniach miano wykryć nowe obcią- 
żające Holrichtera momenta. 

Dziennik czeski w Wiedniu. Z Pragi telegra- 
fują: „Nar, Politika“ donosi: Konsorcynm młodo- 
czeskie, które nabyło „Nar. Listy“, zamierza zało- 
żyć w Wienniu dziennik młodoczeski; w tym celu 
toczą się już pertraktacye z wychodzącym w Wie- 
dniu czeskim dzinnnikiem „Videńsky Dennik*, 

Shakleton. Z Wiednia donoszą: Przybyły tu 
znany podróżnik porucznik Shakleton, który nie- 
dawno wrócił z ekspedycyi do bieguna południo- 
wego, wyraził mniemanie, że Peary był u bieguna 
północnego. Sądzi on, że uczeni powinni teraz 
zwrócić większą uwagę na biegun południowy, niż 
na północny, który uważać należy za odkryty. 

Fałszerze banknotów. Z Bndapesztu telegrafu- 
ją: Aresztowanie Petera i Albrechta w Lon- 
dynie z powodu fałszowania banknotów austro- 
węgierskich nastąpiło na rekwizycyę policyi buda- 
peszteńskiej, Obaj aresztowani oświadczyli, że do 
fałszowania banknotów zachęcił ich były adwokat 
budapeszteński Zoltan Takacs, który już raz zo- 
stał ukarany kilkoletnłem więzieniem za fałszowa- 
nie banknotów, ; 


żonego obywatela złożono w murowanym grobie na 
cmentarzu w Liszkach, 

Frzybyłych z Krakowa na żałobny obrzęd ucze- 
Btników podejmował gościnnie na piebanii proboszcz 
ks. Bański, 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Bełci- 
kowskieg o, skryptora biblioteki Jagiellońskiej, 
zmarłego 12 stycznia 1909 roku, odbędzie się w 
kościele św. Anny w sobotę 15 b. m. 

Z Czytelni dla kobiet, Walne zgromadzenie od- 
będzie się 24 b. m., o godz. 4 po południa (Ry- 
nek Główny 1. 32 I p.). Porządek dzienny obej- 
muje sprawozdanie wydziału i komisyi rewizyjnej, 
sprawę zmiany statutu, wybór zarządu, komisyi re- 
wizyjnej i sądu połnbownego, wnioski wydziału. — 
Udział w zgromadzeniu przysługuje tylko członkom 
Towarzystwa. 

Z karnawału, Obowiązki gospodyń baln le- 
karskiego, który się odbędzie dnia 15 b. m. 
w sali Starego teatru, przyjęły panie: Ackermano- 
wa Adamowa, Boczarowa Stanisławowa, Braunowa 
Stanisławowa, Browiczowa 'Tadeuszowa, Czapska 
Karolina, Chylińska Michałowa, Ciechanowska Sta- 
nisławowa, Chramcowa Andrzejowa, Damska Wa- 
cławowa, Dembowska Mieczysławowa, dr Dłuska 
Bronisława, Eisenbergowa Filipowa, Federowiczo- 
wa Janowa, Fierichowa Ksawerowa, Friedmanowa 
Ludwikowa, Glińska Konradowa. Hoyerowa Henry- 
kowa, Jaworska Waleryanowa, Jentysowa Stefano- 
wa, Józefczykowa Tadenszowa, Klęskowa Adolfowa, 
Kostanecka Kazimierzowa, Kwiatkowska Stanisła- 
wowa, Kwaśnicka Angustynowa, Krzyżanowska Ma- 
ryanowa, Landauowa Janowa, Leowa Juliuszowa, 
Maryewska Kazimierzowa, Maziarska Stanisławowa, 
Merzowa Alfredowa, Nowotna Franciszkowa, Pete- 
łenzowa Ignacowa, Solska Ludwikowa, Sołtysikowa 
Tomaszowa, Szwarcowa Leonowa, Suska Wiktoro- 
wa, Wachholzowa Leonowa, Wachtlowa Zygmun- 
towa i Wędkiewiczowa Władysławowa. 

Stowarzyszenie urzędniczekpoczto- 
wych w Krakowie nrządza we środę 19 b. m. w 
sali Klubu pocztowego (Lubicz 5) zabawę tanecz. 
ną. Czysty dochód przeznaczony na budowę wła- 
snego domu, Początek zabawy o godzinie 8 wie- 
czór. Stroje dla pań wieczorowe, dla panów ba!o- 
we. Wstęp 3 kor.; dla członków stowarzyszenia 2 
kor, a dla akademików po 1 kor. Po zaproszenia 
i bilety zgłaszać się należy w Klubie pocztowym. 
W czasie zabawy przygrywać będzie muzyka 56 
P 
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Komitet przypomina, że 29 b. m. w salach Klu- 
bu pocztowego (Lubicz 5) odbędzie się zabawa ta- 
neczna, urządzona staraniem krakowskiej „Spójni“ 
oraz III Koła T. S. L. Zaproszenia oraz bilety do- 
stawać można w lokalu „Spójni* (Rynek 9) w go- 
diinach od 6 do 8 codziennie; w dniu zabawy zaś 
w sali Klubu pocztowego od godziny 5 zo połn- 
dniu. 

Z Tow. filozoficznego. Zebranie naukowe od- 
będzie się we środę, 12 b. m., o godz, 6 wieczo- 
rem, w sali seminaryum filozoficznego (ul. św. AR- 
ny l. 12). Prof. dr Władysław Heinrich mówić 
będzie na temat: „Uwagi z powodu filozofii Berg- 
sona“. Wstęp wolny dla członków i gości wprowa- 
dzonych przez członków. 

Z Tow. ogrodniczego. Miesięczne zebranie 
członków Towarzystwa odbędzie się we środę, dn. 
12 b. m, w sali chemicznej uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, o godz. 6 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym sprawy bieżące i komunikaty członków. 

Slub głuchoniemych. Dnia 15 b.m., o godz. 9 
rano, w kościele św. Mikołaja w Krakowie odbę- 
dzie się ślub Stanisława Sękowskiego, stolarza, 
z p. Zofią Nowakówną. Slub oblubieńców, którzy 
są głuchoniemymi, odbędzie sią pisemnie. Na- 
rzeczeni spiszą odpowiednie deklaracye, poczem od- 
będzie się zwykła ceremonia ślubna. 

Z Tow. miłośników cytry. Walne zgromadze- 
nie odbędzie się w niedzielę, 16 b. m, w lokalu 


” 


ROLA, 


, T Eee 
= o = 
-List z więzienia. 

8 (Ciąg dalszy.) 

Przyniesiona mi lilia biała zakrólowała całym 
swoim majestatem. Wobec niej książki, węgle, 
gdzieś zeszły na bok, bo boskie to piękno, 
z którego czerpię przedziwny spokój... 


„ Towarzystwa, przy ulicy Sławkowskiej 1. 14 IIp., 
o godz. pół do 11 przed południem. 
Upadek z rusztowania. Robotnik Z. B., zajęty 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gTa- 


A p ə ; 
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscn 


i ną prowincyi, Telefon 739, 
1170 
ną sklep korzen- 


Piekarnia i lokal n;w Krzeszowi. 


cach zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia: S. 
Kantorek, Krzeszowice. “ 327 3 3 


Inokcya koncertów krakouskich, 


a a A 


Koncerty w Sierym Teatrze. 


We czworiek dnia 20 stycznia 1910 r. 


SUFO” D W Krakowie, 


GEELITT ELL CELLELES.: 
Podatek rentowy opta- Ę 
P> ca Bank z własnych $ 
; l funduszów. 


a «= $ 


qe 
yz. 


Rynek główny L. 25 (Gmach wiasny) zzmranmnins) | = 


4% Książeczki wkładkowe za dziennem oprocentowaniem. 


Począwszy od dnia | stycznia 1910 r. wypłaca Bank z książeczek 
wkładkowych K. 500'— dziennie bez wypowiedzenia. Wyższe kwoty wy- 
płaca Bank również b 


NOWA REFORMA 


rej bezwiednie szła i ogarnąć jej nie umiała. |chotę rzucić się w ten wir, tylko nie wiedziała 
Na grobie młodej wykwita kwiat tęsknoty i na |jak, ani dokąd. Młodzi znajomi ocenili jej za- 
grobie Miłej dziś wykwita piękno... pał i pewnego dnia zaproponowali, aby woziła 
A broń, nie myśląc już o krawatach. 

okół > i Z radością się zgodziła, Opowiedzieli jej, że 
Wiecznie szary dzień w celi, coraz głębiej jjedem nazywa się Żak, drugi Byk, trzeci Samo- 
usuwa farby i w zapachu lilii wlecze tęsknotę |war i tak wszystko naumyślnie, bo byli „par- 
do słońca. Rano w szczelinach podwórza szu- |tyjnikami"; tylko ona nie może wiedzieć jakimi. 
kam promieni, przed wieczorem za murami za-| No i raz powiedzieli jej, że trzeba „wziąść* 
chodu. Niema zachoda. Niema słońca! Przyszła |pieniądze i ona musi na umówione miejsce za” 
do mnie raz, moja mała przyjaciółka. Naokoło |wieść broń, Co oni robili z temi pieniędzmi, nie 
w kancelaryi pogwar odwiedzających i ma tle |wiedziała. Dowiedziała się tylko, że jakiegoś 
różnobarwnego tłamu, wyraźnie odcina się biała |pana przy tem zabili. Potem ich wszystkich 
twarzyczka ślicznej Wini. Spojrzałam w te pię- |aresztowali i powiedzieli, że są bandyci. 

kne czarne oczy i stał się cud-bajka: oto zoba-| Dopiero teraz czytając i słuchając, zaczyna 
czyłam słońce! pojmować wszystko, eo to są partye, a co to są 

Oczy dziecka, oczy słońca.. Nieświadoma |bandyci, Grozi im wszystkim kara śmierci, ale 
swego bogactwa przychodzi Winia coraz czę: |to chyba niepodobna, żeby jej to groziło i jest 
ściej. i bardzo ciekawa sądu. 

I widzę, jak jej promienie coraz częściej ja-| Przy kranie, na korytarzu, grupa aresztantek, 
kąś myśl nasuwają. A potem życie zgasi słoń: |żywo rozmawia. Pomiędzy niemi jedna młoda, 
ca, aby rozniecić ogień walki... nabrzękła, rękoma zasłania chore oczy. Cicho 

W tym światku ogromnego pudła z szuflada- |i żałośnie mówi: ze 
mi jak trumny, roi sią życie; różnorodne typy| — To też idę do doktora, a ten krzyknie: 
i różnorodne przyczyny uwięzienia haftują kan- jtaka chora, jak ty, idź do lazaretu, a przy kra- 
wę prawdy dzisiejszego dnia, ~ cie nie stój! I tyle. Idę ja też do felczerki w 

Zaglądają czasem do mnie kryminalistki, — |lazarecie i mówię, że oczy tak bolą, ża spać 
Wszystkie mają poczucie różnicy ich i nas i|weale bez to nie mogę, że płakać nawet... tak 
objawiają to rozmaicie, Formalnie nam się nie |bolą, boląl A ona? abo dała jakie lekarstwo? 
wolno komunikowąć; nawet do kaplicy wię-| Nic! a to powiada: a cóż ja ci poradzę, oczy ci 
ziennej one mają wstęp, my nie; takie to już |już gniją... p aa 
nbóstwo tntejszego ołtarzu, który niewolniczo| — Przecie, — któraś przerywa, — ty nie 
nas dzieli. k A możesz być razem, taka zaraza! Ładnie byś nas 

Ale przy zbliżeniu się z niemi sztuczny ten | ubrała! - 
mur pęka. W tych wykolejonych typach w a-| — Idź ty! — inna woła, — tyle czasu Kasia 
resztanckiem Szarem ubraniu mieści się ostra |była przy kranie, i chodzisz przecie. Patrzcie 
prawda życiowa i niejedna wielka tragedya. ją — boi się gnić! 

Najwięcej tu złodziejek, prawie stałych mje-| A Kasia jęczy- 
szkanek, które po trzy, cztery razy wracają i| — Ojej, na psa już mi przyszło, saminsieńka, 
niejednej tu lepiej. — bez gronia... 

Jakaś bardzo pospolita, wyschła, brzydka ko-| — Takaś! — urąga ta sama, — za kradzież 
bieta, szary typ, opowiada mi swoją historyę z|ją „pani“ wsadziła, a ta gronia nie ma! Tyle 
zadziwiającym spokojem: * czasu przy kranie służy i nie zebrała sobie. — 

— Za gorzałę siedzę... tak. Bo to, Widzi pą.|A pocoś taka głupia? A nie wiesz, tak ta po- 
ni, ojciec mój był pijak, więc i ja jaż jestem |twora od kąpieli gromadzi kapy? Otruła męża, 
taka, Matka w kolebce poiła wódką, żebym nie|a tu się bogaci. Ho, ho! mądra, wzięła porzą- 
wrzeszczała, bo to w domu nic innego pono|dek przy kąpieli, a nie puści nikogo, kto się 
nie było. Ostałam na świecie sama, z tą go-|nie opłaci, — jak kto da mało, niech poczeka 
rzałą.. Jak żyć? Szorowałam podłogi. Ile za to|ze dwa miesiące, abo i dłużej.. A biedny nie 
brałam? Tyle, że na życie nie starczało, chy-| będzie się kąpał. To niby „kazionne*, a ona 
ba — na gorzałę.: To też piłam. Co ja winna? |jeszcze naczelnikowi darmo nie dała-by się wy- 

— Raz po pijanemu jakiś pan z ulicy wciąg- | kąpać. — To baba frant! — zaśmiała się 
nął mnie do knajpy. Ja piłam, a jemu zginęło |głośno. | 
7 rubli. Zawołał policyę i powiedział, że to ją] Rozkazujący głos oddziałowej: 
skradłam. To też zaraz mnie obrewidowaliinie| — Do numerów! Prędzejl. 
nie miałam; jakże więc skraść mogłam? Aleoni| I zgromadzenie się rozprysło. Gdzieś z pod- 
wzięli do ula. W rok puścili, Co mi robić? Czy |wórza leci tragiczny głos żydówki-waryatki: 

mi teraz dadzą podłogi do szorowania? — Puśćcie na wolność! Puśćcie na wolność! 

— Sama jak palec! Jedno mam: gorzałę. To|Ja nie skradła, nie zabiła nikogo, ja mie chcę 
i piłam, No i raz pijaniosieńka weszłam na ja- |W48, ani waszego chleba! Ja mam małe dzieci, 
kieś podwórko i w oczach wszystkich wzięłam |takie jak laleczki, ja mam dom swój i chleb! 
kurę. Przecież byłam pijana... co mi po kurze? | Puśćcie mnie na wolność! Puśćcie! 
A oni zawołali: złodziejka! I znów mnie tu po: (C. d. a.) 
sądzili, z ` | eare E SN 

== E tak tyle tn wzóba boz porzały modzaj, , , , ap "| ë M4 
i żyję, ale na wolności co innego — tam jaż nic 
innego robić nie mogę, tylko pić. 

— To może wam ta lepiej? 

T Nie.. tn i M egz Wiegiakaj, fian Ra E E 
taka biedna złodziejka, co to karą skradła, to 
taką popychają do aajgrubszej roboty;: bo te „Bach przejezdaych. 
bogate złodziejki to sy panie, chcą jeszcze, 2e- Kraków, 10 stycznia, 
by im usługiwać, Ja też wolę, żeby mnie samą| HOTEL KRAKOWSKI: Jan Kanty zemmer zatypony 


zamknęń -i -żeby mi dali podwórko zamiatać, | g% Józi Kohout z Pragi, Jun Misarek z Krói, Wiuo- 
hradów, Kazimierz Śrzedmioki x Tomaszowa (Iról. Pol.) 


jakoś pod niebem lepiej czekać, aby prędzej Władysław Dąbrowski 3 Krakowa, Jaa Buczek, Antoni 
wypuścili... , | Mierzwowicz z Baranown, Stanisław Kościszewski z Mo- 
Młoda, przystojna, smukła aresztantka, o buj- | oachium, Władysław Worobiow, Mikołaj Worobjow z Mie- 


ę aSZ wye osach 7 , oj chowa, Mieczysław Krakowski z Laz (Król. Pol.), Marya 
nych as że Le w pok MISA MOMAKA Zalewrka z Kozienie (Król. Pol.), Stanistawa Skibiuska 
56; ma bardzo Wie 8 WdZIĘKU. A z Cieszynn. Helena Szenio z Pozanin, Bolesław Czurncec- 
Nazywa się Karoła; zarabiała szyjąc krawa- |yi z Mikułowa. Aleksander Sadowski z Borzęcina, Alojzy 


ty i ciekawie patrzyła na tętniące wokół życie. | Nass z sicstrami z Mor. Ostrawy, Maciej Wierzbiński 


* 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
. ! 
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południu. 


ez wyp 


owiedzenia za poprzedniem porozumieniem się z Dyrekcyą, 


£ 
pocz EP T AS 


«4, 


ży GAY 
SEZ 


Eirem Ziminiist Na śluby 


d skrzypek 

ze współudziałem Jadwigi Lewickiej, | polowania, wycieczki, wynajmuje samochody |Ę 

śpiewaczki. i powozy, Piotr GuzikowSski, ul. Pe-|k 
© Gzichów l. 18, Telefon 386. 3150 ~ 
> e z 
W piątek dnin 28 styczniu 1910r. | = am g 
R : 
ONI Ansorge Artystyczne, skro- S 
nista $ pm 4 
mne i wykwintne e 
Program: Beethoven Sonaty Op. 110 i m 4 
Appassionata. Schubert-Isiszt: Tran- a s 


skrypcye. Ansorge: Ballada. Utwory 
Chopina. 


We wiorek dnia 1 lutego 1910 r. 
Selmu Kurz, 


Przewodnik koncortowy 


tygodnik poświęcony mnzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy koncer- 
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro- 
nike muzyczną, wiadomości bibliogra- 
ficzne-i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre- 
numerata kwartalna z przesyłką poczt. 


IK 30 h. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, w. Jagiellońska 10. 


Józeć Sperling, Kraków 


ul. Dunejewskiego 7 Podwale 14) 


c g 
" 
BEZ DOSI Dy Z ACAR AO 


EEEE AN 


I 


Kompletne urządzenia 
pokoi i dekoracye we- 
waętrzne w wielkim 
wyborze. 5330 


| pogrzebowy NZ "W r 


pzy uL św. Tomasza L A tuż przy plata Szczepańskim. — Telefon Ne 33i 


j €układ podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowądzania zwłok do ora 


I(ZytiElka [udowa 
pue. — Zgłoszenia pod Nauczyclelka w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy“. 


TRETIRANE 


- - Najlepszem 
jest tylko mydło 
j z Krakusem - - | 
| | karawanowe 
Z fabryki - - - 


i dłuższy. Krupnicza 10 II p. 


| Panna 


R| Reformy“ pod T, D. 


YNNONHJO YMY Yig 


lh 


A. Szafrański 


x: 


udziaczony 


527 8 6 


kich f 
1709 8 


kisjów europejskich, 


EDU 5 


Słuchacz prawa 


z podwójną maturą: aastryacką i rosyjską po- 
sztkuje skcyi. Zgłoszenia pod „Prawnik“ sA 
ste restante Kraków. 300 6 6 


poszukuje lekcyi. 
Warunki przystę- 


335 9 0 oficyna. 


+ 


Ą KASA BANKU otwarta $ 
j codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od g. 
2 do 1 przed południem 
i od g. 3 do 4'/4 po 


Pokój frontowy 


dla 1—2 osób, z utrzymaniem, na czas krótszy 


z ukończoną szkołą wy- 
i t działową, - władająca <ie= 

zykiem polskim i niemieckim w słowie 
fi piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
p Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N, 


Zakład pogrzebowy 


|Kraków, ulica Mikołajska 1. 16. 
Poszukuję od 1 kwietnia b. r. 


3 pokoi, kuchni, wraz z łazienką i ele- 
ktrycznem oświetleniem. — Zgłoszenia: 
adw. Dr Koziański, plac Dominikański 5. 


Brawieczyznę 


damską i bieliznę nową przyjmuje i sa- 
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ul. Mikołajska 1l. 14, II piętro, 


Wtorek, 11 Stycznia 1910, 


Mally z Krakowa, k: 

HOTEL CENTRALNY: Alojzy Słowikowski z Szymbarka, 
Kazimierz Skrzetuski z córką z Warszawy, Józef Jurof 
z żoną z Łagiszy (Król, Pol., Anna Rzepecka z Poznee 
nia, Karol Gross z Wiednia, Gottlieb Zlatohlavek z Opa: 
wy, Hugo Linnert, Stanisław Ochałek z Justa, dr Emil 
Puscarin, dr Waleryan Roscnletz z Jass, dr. Leonowie 
Padechowiczowie ze Słomnik, Maryan MNrzyżanowski ze 
Lwowa, Witold Stawińszi z Wilna, X, Jyzef Bienięds, 
Franciszek Synowiec ze Świlczy, Jukób Berlowitz z Ďer- 
lina, Wilhelm Noah z Leżajska, 
hobycza, 

KOTEL POLLERA: Marya Wylełyństo, dr Ignacy Fu- 
dakowski z Kijowa, Stanisław Tanbe z Warszawy, Adolf 
Keller z Budapesztu, Leon Messig Hanioki, Stefan Ma- 
taszewszi z Kijowa, Helena Boska z Pastuski (Król. 
Pol.), Henryk Lang ze Lwowa, Janusz Podcząski z Be 
dzina, Leon Pawiński z Potarzyc (Król. Pol.), Władysław 
Łukaszewicź z Nowego Sącza, dr Władysław Nasczku 
z Żywca, Seweryna Narzymska z Okocima, Fabian Ni: 
chalski z Warszawy. 

HOTEL SASKI: R. Patorni, M. Hewitt, 


Beraard Erlbaum z Dro- 4 


| 


“E Catadesos 


z Paryża, M, Polaaki. M. Szydłowski ze Lwowa, K. Szy- 4 


mański z Aleksandrowa, St. Dejbel z Rosyi, K. Schinko ` 
z Wiednia, W. Wasilkowski z Sosnowces, J. Tistowite 
z Drohobycza, G. Weinzieher z Będzina, W? Wodsiński 
z Wadowic, St. Stied! z Wiednia, Z. Dzierzyńska z Rze- 
3Ł0Wa, s 


JUREK 


ukochany Synek Henryka i Anny ze Sto- 
> bieckich Gauchowskioh, ~- 


Kołomyi dnia 10 stycznia 1910 r. 
. w siódmej wiośnie życia. 


AEAT Ea IE E EER E R 
oo ZZZZZZZZ ZZ 


zmarł w 


Lovrana Qilla Centrul 


pierwszorzędny pensyonat polski. Dojazd stat- 
kiem z Rjeki (Fiume), lub tramwajem elektrycz- 
--nym z Abacyi-Mattuglie. 


PICTJE 7 ZOE EE ERE E REECE) 
Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 10 stycznia. Losy: a) procentowe: Anstryacki8 
zakładu kred, z obl, pro. z toku 1930 3-pro, 436—. Austr, 
zakł kr. z obl, pro, £ r. 18893-pro, 275*—, Uregul, Da- 
naja g 1870 r. 100 złr, 6-pro, 275'50. Węg. Banka kip, 
po 100 złr. wj 24350, Pożyczza serb, prem, po 100 fr. 
9-pro, 105*86, b) bezprocentowe: Badapeszteńskie (Basilica) 
5 mz, 24/30. Zakł, kred, dla b. ł p. po 100 złe. 6:*—, 
Clary 40 złr, m. k. 256—, Pożyczka m, Insbruka 29 
ztr. 110%—, Losy m. Krakowa 20 zł, 104'=., Pożyczka 
m. Loblany 20 złr, 80'--, Palfy 40 złr. 288'—. Czerw. 
krzyża Tow. austr, 19 złe. 6425, Czerw, krzyża węg. 
Tow, © złr, 37*—. Losy fond. arcyks. Rudolfa 10 złr, 
TU'—, Balma 40 str, m. 264*—. Pożyczka Salchurgą 
20 złr. 104*—, Tureckie oblig, prem, kolei "po 400 (r. 
29925, Tureckie oblig. prem, kolei pro, 231—. Losy 
kom, m. Wiednia z 1374 roku 543* —. ` 

Berlin, 10 stycznia, Aastryackie banknoty 8490. Spi- 


<p. 


rytus —*—, 
Paryż, 10 stycznia. Renta 8-pro, 96:05, Myka 31°85. 


zamknięcie giełdy. 


Wiedeń, 10 stycznia, Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 10, 
" (Wallata koronowa.) * za 

Akcye: Austr, Zakł, kred, 6.4 75, węg. Zeki. kred, 
789 50, Anglobanku 316 25, Unionbanku 594 25, Dän- 
derbanka 507 —, Rankyerein 549 —, Bodencredit 11 68, 
Gslic. Banku hipotecz, 674 —, Kolei państwow. 757 75, 
kolet poładn. 126 —, 4'/, poż. m, Krakowa U3 —, kwlci 
północnej 54 40, kolei Ćzerniow, — "=, Alpiny T A 
Bima Muranyi 669 25, Prag. Tow. żelńzy, 20 55, Fabryki 
broni ZLO —, Akcya tarannie tyt, -= —, Gal, ako ‘Teow, 


kop. n, 750 —. Obl. węg, indemniz. —* —, fenta mne 
jowa. dl Udmh ate ranta koron, 91 05. Wezter. renta 
koron, 92 40. 06 lotnie Listy l'ow. kred. ziemas. 93 SU. 


49 Listy Banku hip. 98 75, 4'/,V/, Listy Danka hip. 

96 50. DY, Listy Banku hip. 110 —. 40, Listy Buku 

kraj. 24 50. 4'/,9/, Listy Banku kraj. 160 46. 4%, Gal, 

Obl., propin. 97 80, 497, Gul. pożyczki kraj, 1393 94 75, 

40/, Połyczki m. Lwowa +3 —, Losy tarvckio 32! —, 

Marki 117 67. Rublo 264 26, Rosyj. pożycza Ot 74, 
Usposohienie: osłabiony. 


_ 


Założony w r. 1872 


d Zakład artystyczna kamieniarski 


-PRACI TREMDECNICH 


4 kraków, ul, Rakowicka 7; tel 452, 


=== podejmuje się wykonania grobowców _ 

à ji pomników, tak w miejscu jak na 
rowineyi, oraz poleta wielki wybór 

f pomzików gotowych z piaskowca, mar- 


NĄ 


A muru i granitu: —- 81 291 300 
4 , . a" = 
m. odaję do wiadomości P. T. Publi- 
Bi czności, że z dniem 8 b. m. otwie- 
3%]. ram wyrąb miąsa pierwszej ja- 
(fi kości w sklepie po firmie „Jan Cha- 


chłowski*, przy ulic 
w Krakowie, 
Polecam się Szanownej Publiczności 
88 3 3 Franciszek Saniternik. 
RAJD PSIAKI F NEEPOWESOK TTE R" PZAKYETU 


„Wczeń Vl.kl. gimnaz. 


izraelita, nie mając środków do utrzy- 
mania, pragnie udzielać lekcyi. D. G. 
poste restante Kraków, za okazaniem 
karty kolcjowej Nr 012.152. 52860 


LUDWIKA STASIAKA 
a wHumoreski . 
" Nowe Humoreski ` 
Trzecie Humoreski. 
We wszystkich księgarniach. 6040 


„MERKURY“ 


Gazeta losowań i handiowa 
Kraków. Rynek gł. 5. K 
XIU rocznik. — — XIII rocznik. 
Dokładne wykazy wszystkich cią: 
gnień. Popularny dział handlowy i 
giełdowy. . Bezpłatny dodatek w 
ti styczniu 34 4 0 
„Rocznik finansowy” 
zawierający wykazy niepodjętych 
wygranych, wynoszących miiiony K. 
Prenumerata 
całoroczna 3 K 60 h, półroczna 
1 K 80 h. Numera okazowe darmo. 
SD DUNNE | FETA ROSETTE EREMIE) 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


y Mikcłajskiej 


1796 6 


8010 
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